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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Rozdział pierwszy

Kot Morfeusz usadowił się wygodnie wteatralnym fotelu. Zzadowoleniem stwierdził, żesiedzisko jest wyściełane czerwonym aksamitem, który idealnie pasował dojego stroju. Był ubrany odświętnie, jak napremierę przystało. Specjalnie natę okazję założył muchę wgrochy ikamizelkę. Wąsy nawoskował, ażsię błyszczały. Zeswojego miejsca mógł obserwować zarówno scenę, jak iwidownię.

Wcieszyńskim teatrze zgromadził się tłum. Eleganckie panie iprzejęci panowie rozmawiali szeptem wpółmroku. Wpierwszym rzędzie zasiadł komisarz policji Ludwik Psota. Zjego miny można było bez trudu wyczytać, żewolałby teraz zajadać czeskie knedliki zgulaszem, niż oglądać przedstawienie.

–Kiedy się zacznie? – szepnął Morfeusz dosiedzącej koło niego starszej damy.

–Zachwileczkę. Niech pan nastroszy uszy, aogon schowa pod siebie. Tego wymagają dobre maniery – odpowiedziała mu uprzejmie dama, wyjmując miętówki.

Morfeusz przyjął elegancką pozę akurat wmomencie, wktórym nascenę wkroczyła patykowata postać wfioletowej sukni. Wewłosy miała wpięty pawi ogon. Była to dyrektorka teatru Ilonka Jelonek. Podniosła rękę, aby poprosić ociszę.

–Szanowni państwo! Witamy wcieszyńskim teatrze, który już odponad stu lat gości miłośników sztuki. – Dyrektorka Jelonek zrobiła długą pauzę iomiotła spojrzeniem widownię. – Dziś szykuje się nie lada atrakcja. Czeska gwiazda Helena Černa zgodziła się wystąpić wprzedstawieniu „Fale morza imiłości”. Powitajmy ją brawami!

Morfeusz poruszył się niespokojnie wfotelu. Morze imiłość? Hm... Spodziewał się jakiejś awanturniczej historii zwątkiem kryminalnym ipościgiem zamyszami, atu takie nudy. Rozczarowany zastrzygł uszami. No trudno, wnajgorszym razie trzeba będzie uciąć sobie drzemkę.

Tymczasem podniesiono ciężką kurtynę. Nascenie ukazał się balkon, doktórego prowadziły schody. Wświetle latarni, które wyglądały jak prawdziwe, trudno było rozróżnić postaci. Nikt jednak nie miał wątpliwości, żenaszczycie schodów, wwieczorowej sukni, stoi Helena Černa. Złapała się zaserce, zrobiła zbolałą minę ijuż szykowała się dowygłoszenia swojej kwestii, gdy nagle scena zaczęła się poruszać. Zachrobotały zardzewiałe tryby istare deski. Wszyscy zgromadzeni wsali wiedzieli, żecieszyński teatr ma scenę obrotową, ale mechanizm był rzadko używany. Isądząc pozdziwionej minie aktorki wtym przedstawieniu, wcale nie zamierzano go uruchomić. Helena Černa zachwiała się, próbując rękami złapać powietrze. Zrobiła krok doprzodu, ale zaplątała się wsuknię irunęła wdół schodów. Przez widownię przeszedł pomruk grozy, adyrektorka Jelonek krzyknęła tak głośno, żemało nie popękały kryształowe żyrandole. Nawet komisarz Psota przestał chrapać izerwał się narówne nogi.

–Pali się? – wykrzyknął. – Rabują?

Policjant zaczął się gramolić zeswojego miejsca, ale utknął między fotelami. Tymczasem Morfeusz sprawnie przeskoczył pooparciach ipochwili był już nascenie.
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–Proszę nabok! Znam się napierwszej pomocy. Zdobyłem odznakę medyka nakocich koloniach iumiem bandażować ogony naczas – ryknął basem, ale nikt nie zwrócił naniego uwagi.

Czeska aktorka stała podtrzymywana przez bileterkę Stefę Kojzar iteatralnego dozorcę Henryka Hombka. Bileterka była uzbrojona wmiotłę, adozorca dzierżył gaśnicę. Oboje mieli strapione miny, aaktorka zanosiła się płaczem. Jej prawa ręka zwisała bezwładnie. Morfeusz zdążył pomyśleć, żezapowiada się niezła draka inie można liczyć napaszteciki wczasie przerwy. Wyczuł też odrazu, żetakie wydarzenie to nie mógł być przypadek. Czyżby kroiła się nowa sprawa dla Kociej Szajki, grupy cieszyńskich detektywów, doktórej on sam także się zaliczał? Rozejrzał się dookoła. Kolejne rzędy pustoszały. Było jasne, żeto koniec przedstawienia. Naschodach szybko zebrał się tłum, wktórym Morfeusz dostrzegł burmistrza Cieszyna, sklepową Macurową izaprzyjaźnioną zkotami bibliotekarkę Adelę Chrobok. Ta ostatnia pomachała mu, zakładając beret. Morfeusz ukłonił się zgalanterią, ale jego myśli były zajęte czym innym. Zastanawiał się, kto ipocouruchomił obrotową scenę. Wskoczył naporęcz schodów irozejrzał się dookoła, ale wtłumie nie widział nikogo podejrzanego. Tymczasem usłyszał ściszone głosy wopustoszałym foyer.
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–Musi pan odrazu zacząć śledztwo – mówiła dyrektorka teatru doLudwika Psoty, apawie pióro powiewało smętnie pomiędzy jej potarganymi włosami. – Ale dyskretnie, bez szumu. Chodzi osztukę, oartystów,to nie jest awantura natargu.

Komisarz podkręcił wąsa. Światło zkryształowych żyrandoli odbijało się wzłotych guzikach jego munduru. Ludwik Psota stuknął obcasami.

–Ma się rozumieć, droga pani. Mam dotego doskonałych ludz... eee... współpracowników. Nadają się wprost idealnie. Działają pocichu inie zwracają nasiebie uwagi.
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Schowany zakolumną Morfeusz poczuł się nieco dotknięty. „Jak to? Nikt nie zwraca namnie uwagi?” – pomyślał, prychając pod wąsem. Wypiął brzuch inastroszył ogon, ajego odbicie wlustrze natychmiast zrobiło to samo. Rzeczywiście, rudy, kulisty kot wmuszce wgrochy to nie był widok całkiem zwyczajny. Chyba żewCieszynie.
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